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Z  P e te r s b u r g a ,  1 8  ( 3 0 )  s i e r p n ia .
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  po wyjesśdzie z T w eru ,  d. 12 

sierpnia, raczy ł p rzybyć  o godzinie le j  w nocy  
z 12go n a  13 b. m. do Ł a w ry  Serg iew sko-T ro ic -  
kiej, gdzie N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  M a r j a  A l e -  
k a n d r ó w n a ,  z J e j  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  W i e l k ą  
X i ę ż n i c z k ą  M a r j ą  A l e k a n d r ó w n ą  stanęła  na nocleg.

13go sierpnia, o ósmej godzinie rano, N a j j a 
ś n i e j s i  P a ń s t w o  raczyli w y s łuchać  w Ław rze  litur- 
gję św. nabożeńs tw a  p rzy  trum nie św. Serg jusza , 
i uca łow aw szy  relikwie świętego, udali  się o go 
dzinie lOej w dalszą podróż . P rz e d  sam ym  w y 
jazd em  J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  raczył odwiedzić N a j 
przewielebniejszego F i l a r e t a , m etropolitę  M o 
skiewskiego i K ołom eńskiego, znajdu jącego  się 
W Ławrze, lecz nie m ogącego  z p o w o d u  słabości, 
o d p taw iać  nabożeństw a. W  pobliżu m iasta  P ere-  
ja s ław ia  Zaleskiego. I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  zajeż
dżali do wsi W eśkow o , gdzie przechow uje  się 
p ie rw sza  łodz C e s a r z a  P i o t r a  I ,  razem z niekto- 
remi innemi zabytkam i f lo ty lli  o w y ch  czasów. '

W  mieście R ostow ie N a j j a ś n i e j s z y  P a n  i N a j j a 
ś n i e j s z a  P a n i  zatrzym yw ali się na  obiad i zwie
dzili S p ask o -Jak o w lew sk i  k lasz to r  inęzki.

O  I2e j w  nocy, I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  z  W i e l k ą  

X ię Ż N IC Z K Ą  M a r j ą  A l e k a n d r ó w n ą ,  przybyli  szczę
śliwie do  Ja ros ław ia ,  i wysiedli w dom u g u b e r 
na tora .

14go sierpnia, o 1 le j  ran o  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
raczył od b y ć  p rzegląd  pu łku  R o s tow sk iego  g re 
n a d je ró w  , Xięcia F r y d e ry k a  N iderlandzkiego, 
o raz ba ta l jonów  Igo  grenad je rów , 3go ins truk-  
cy jnego s trze lców  i Ja ros ław sk iego  w ew nętrzne
go garnizonowego, i by ł z w ojsk  ty ch  szczególnie 
zadow olony.

O godzinie 12ej, I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  raczyli 
p rzy jm ow ać  u rzędników  Z arządu  w ojennego  i cy 
w ilnego , sz lach tę  Ja ro s ła w sk ą  i znaczniejszych 
k upców , a nas tępnie  zwiedzili sobór, gdzie przy- 
jęci byli przez Najprzewielebniejszego Nila, a r c y 
b isk u p a  Ja ros ław sk iego  i R ostow skiego .

Po tem  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  i N a j j a ś n i e j s z a  P a k i  
raczyli zwiedzić Ja ro s ła w sk ą  szkołę panien k la ssy  
s tanu  duchow nego, zos ta jącą  p o d  bezpośrednią  
op ieką  J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  k lasz to r  męzki Z b a -

N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  raczyli łaskawie p rzy jąć  o- 
fiarotoane Itn różne w y ro b y  fabryczne i rzemieśl
nicze.

O w pół do 6ej był dany  u I c i i  C e s a r s k i c h  M o ś c i  
wielki obiad.

O siódmej wieczór przyby ł do Ja ro s ła w ia  z St. 
P e te rsb u rg a  Jego  K ró lew ska  W y so k o ść  N astępca  
T ro n u  W iirtem bergskiego.

15go sierpnia, w  dzień święta W niebowzięcia 
N. P a n n y  i uroczystości kościelnej Ja ro s ław sk ie 
go sob o ru  W niebow zięcia ,  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  i 
N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  w ysłuchali  w nim, o godzinie 
10'/„ rano  l i tu rg jęśw . o dp raw ioną  sobornie przez 
N ajprzewielebniejszego arcyb iskupa . Następnie  
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  zwiedził szpitale zarządu  izby 
pow szechnej opieki i dom wychow ania , och rony  
dziatek, M ikoła jew ską i Olgińską, dom p rzy tu łku  
pas tuchow yoh , kosza ry  n ie ranżerow anego bata- 
j jonu  byłego 3go ins trukey jnego  pułku  karab i-  
n jerów , fab rykę  j e d w a b n ą  kupca  Ołowianiczni- 
kowa, a N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  raczyła raz je s z 
cze zwiedzić szkołę żeńską s tanu  duchow nego.

O godzinie 2ej po południu, I c h  C e s a r s k i e  M o 
ś c i e  z W i e l k ą  X i ę ż n i c z k ą  M a r j ą  A l e k a n d r ó w n ą  i 
Xięciem N as tęp cą  W iirtem bergskim  w yjechali  
z Ja ro s ław ia  rzeką W ołgą, na p a ro s ta tk u  „Esta- 
fet» należącym  do T o w a rz y s tw a  »Sam olo t“ i po 
drodze  do K ostrom y, zaszczycili Swemi odw ie
dzinami k lasz tor  Mikołajewski Bobajewski, a o 
godzinie 7 ej po po łudniu  przyby li  szczęśliwie 
do K ostrom y . Zwiedziwszy bezzwłocznie ka te 
d ra ln y  so b ó r  W niebowzięcia, gdzie przyjęci byli 
przez Najprzewielebniejszego P la to n a ,  b iskupa 
K ostrom skiego  i Halickiego, I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  
udali się do p rzygo tow anych  d la  Nich p o k o jó w  
w  dom u guberna to ra .

16go sierpnia, o  godzinie l l e j  rano , N a j j a ś n i e j 
s z y  P a n  raczy ł p rzy jm ow ać  urzędn ików  Z arząd u  
wojennego  i cywilnego oraz sz lach tę  K os trom - 
ską, poczem  od b y ł  przegląd  N ajw yższy  pu łku  
Pernaw sk iego  g ren ad je ró w  N. K ró la  P rusk iego  i 
ba ta l jonu  K ostrom sk iego  w ew nętrznego  garn izo
nowego, z k tó rych  by ł szczególnie zadow olony.

N astępn ie  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  i N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  
raczyli p rzy jm ow ać znaczniejszych kupców  K o-

wiciela, dom  siero t i u rząd zo n ą  w  je g o  gm achu strom skic , oraz włościan wsi K oro b o w a  no tom - I , w h i
w y f w g  płodów  g u b y n j i  T „  | 1,0,y . , , , . , ’ . a . r o . t r i l . g -  | S E ”

s k i m  M oŚCIO M  chleb, sol i rozm aite  sw oje w y so b y  
wiejskie. P rzy  tej okoliczności, na  ich prośbę , 
xiądz wiejski w ynurzy ł N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s \ r z o w i  
i N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  uczucia  wiernej ich  
przychy lnośc i oraz wdzięczności ku  N a j j a ś n i e j 
s z y m  P a ń s t w d .

Potem, N ajdostojniejsi Podróżni raczyli zwie- 
dz ićM ary ińską  ochronę dzieci, szko łęg u b ern ja ln ą  
d la  panien i k lasz tor  Ipatiewski, pam ię tny  d la  
Rossji  przyjęciem w nim t ro n u  przez C ara  M i
chała  Feodorow icza . N a s tę p n ie ,  l e n  C e s a r s k i e  
M o ś c i e  byli obecnymi p rzy  spuszczeniu p a ro s ta t 
ku w fabryce p a ro s ta tk ó w  Szypow a, godnej uwagi 
z p o w o d u  szybkiego swego rozwoju.

P rzed  obiadem N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył zwie
dzić gimnazjum gubern ja lne  i szpital izby p o 
wszechnej opieki.

O w pół do piątej, u I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  b y ł  
wielki obiad.

O w pół do dziesiątej wieczór N a j j a ś n i e j s z y  P an, 
N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  i Xiąże N as tęp ca  W urtem berg-  
ski zaszczycili Sw ą obecnością bal, d a n y  przez 
sz lachtę  K ostrom ską.

17go s ierpnia  o lOej rano, I ch C esarskie M oście 
raczyli w y s łuchać  liturgji św. w  soborze W n ieb o 
wzięcia, poczem w yjechali  z K ostrom y  n a  tymże 
sam ym  p a ro s ta tk u  , ,E s ta fe t“ do Niżniego-NotY- 
gorodu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U S T A W A  

d l a  S z k o ł y  R a b i n ó w  w  W a r s z a w i e .
( C i ą g  d a l s z y . )

R o z d z i a ł  III.
O przyjm ow aniu uczniów, opłacie szko lnej, 

stypendjach i karach.
§ 19. Do szkoły rabinów przyjmują się na uczniów 

starozakonni wszelkich stanów, nie młodsi Jak  lat 15 
wieku, tak z edukacji prywatnej,5 jak i ze szkół r z ą 
dowych, posiadający przy odpowiedniem sprawowa
niu się i dobrem zdrowiu, potrzebne naukowe uspo
sobienie tak w hebrajskich, jako teź i w ogólnych 
przedmiotach.

§ 20. Zapis uczniów do szkoły odbywa się raz do 
roku, w ciągu ośmiu dni po świętach Kuczek; wszakże 
i w innym czasie dozwala się przyjmować zgłaszają-

ż e  u m i e j ą  t ę

Przegląd  Tygodniowy.
Powrót do W arszaw y.  —  Rozczulenie, bekasy i pu larda . 
Nowości nie nowe . —  W iadomość bibliograficzna  —  P ra 
wo własności autorów i artystów. —  Balony i coby w y

pada ło  puszczać w nich. —  Teresa Palczewska.

Mógłbym rozwinąć przed wami cały bar
wny krajobraz sielskiej sielankowości, zade
klamować o woni łąk, o stodołach i gumnach 
plennem zbożem napełnionych, o śpiewach 
kmiotków przed dworem, tych tradycjonal
nych śpiewach dożynkowych, utworzonigćh 
na pochwałę dziedzica i na potępienie ekono
ma, mógłbym uczynić to wszystko, jest czas 
i pora po temu, świeżo wracam ze wsi, a za
staję Warszawę nie bardzo jakoś płodną 
w nowości. Ale wątpię, czytelnicy, czyli by by
ła  zajmującą dla was ta cała moja wieśnia
cza odysseja. Ten co podobnych obrazów  
pragnie, niech sobie odczyta Brodzińskiego 
lub Lenartowicza, którzy stokroć lepiej i pra-
wdziwiój, a przedewszystkiem wdzięczmćj i

idealniej w poetycznej mowie swojćj już to 
wypowiedzieli. Polem zaś właściwem dla nas 
tygodniowych sprawozdawców jest W arsza
wa, bruk jej, a przedewszystkiem proza, owa 
oschła i nieubłagana proza, która wstrzymu
je wszelki popęd ku zbytniemu rozczuleniu 
się, i wylewaniu sercowych zachceń słońca i 
zieloności. Nie chcę nawet wspominać o wy
bornej pulardzie i dwóch bekasach które pań
stwo X.  z powiatu N. rozantuzjazmowani ino- 
jem stanowiskiem sprawozdawcy gazetowe
go, ofiarowali mi na drogę, przy wymianie 
pożegnalnych toastów. Niechcę. Obraziłbym 
tylko takiem odezwaniem się skromność mo

ją  własną, gościnność państwa X., a miano
wicie zalety dwóch bekasów, które mi się bar
dzo przydały w drodze.

Zdawałoby się że przez ten miesiąc nieby- 
tnośei jakaś odmiana w Warszawie zajść po
winna, na którą zapatrując się z nowego pun
ktu widzenia, mógłbym całe pasmo rozlicz
nych spostrzeżeń rozwinąć przed wami. Ale 
gdzie tam. Przybył tylko cyrk Ślęzaka, a u- 
było towarzystwo akrobatyczne na Foxalu

z jednego nie ma korzyści, z drugiego szko
dy. Wprawdzie scena nasza zyskała Sumie
nie co jest bardzo pożytecznym nabytkiem, 
ale o tym sumieniu Kronika dała już swoją 
°pinj§j ja więc z mojego stanowiska nic no
wego powiedzićć wam nie mogę. Zbliża się 
jednak czas świetny dla teatrów naszych 
za kilka miesięcy termin konkursu na kome- 
dję, kilka sztuk jest już złożonych, inne się 
piszą, będzie zatem w czem wybierać. A pa
rę nazwisk o których poufnie dowiedzieliśmy 
się, dają zaręczenie że i wybrać będzie co. 
Daj Boże, bo w takim razie na przyszły rok 
najmniej parę nowych oryginalnych komedji 
ujrzymy na scenie.

Z biedy oto czepię się bibliograficznych no
win, a mam nawet dość ważną pod ręka.  _
Francuzki xiegarz i antykwarjusz pan Teche- 
ner, przysłał w komis tutejszemu xięgarzowi 
panu NatansonoAvi, zbiór xiąg po zniżonych 
cenach, obejmujący same dzieła poważne da
wnych wydań. Pomiędzy niemi są nawet nie
które bardzo piękne edycje zbytkowne arzad- 
kie. Widzieliśmy tam naprzykład w y d a n ie



część kursu, która juź wyłożoną, została, Ircz nie 
inaczej, jak  za decyzją kuratora Okręgu naukowego.

§ '21. Wchodzący do szkoły rabinów uczniowie 
obowiązani są złożyć następujące dowody: 1) św ia
dectwo gminy, w której są zapisani, o pochodzeniu i 
wieku; 2) świadectwo lekarza, potwierdzone przez u- 
rząd  lekarski, o stanie zdrowia i że nie mają żadnej 
ułomności, którabyim przeszkadzała w pełnieniu obo
wiązków nauczyciela lub rabina; 3) świadectwo zwierz
chności szkolnej tego zakładu, w którym poprzednio 
zostawali, o postępie w naukach i sprawowaniu się.

§ 22. Chcący się zapisać do szkoły rabinów winni 
złożyć wstępny examin w obecności dyrektora i nau
czycieli.

§ '23. W chodzący do klassy pierwszej winien umieć 
czytać i pisać po rossyjsku, po polsku, po niemiecku 
i po hebrajsku i pierwszą część grammatyki, tudzież tłó- 
maczyć łatwiejsze wyimki z języka niemieckiego na 
polski, umieć cztery działania arytmetyczne, rozumieć 
lżejsze wyimki z Paszet-Gemara i pięć xiąg Mojżesza.

§ 24. Opłata od ucznia ustanawia się w klassie 
pierwszej i drugiej rubli dwanaście, a w trzeciej i czwar
tej rubli ośmnaście rocznie. Od uiszczania takowej 
opła ty  uwalniają się synowie ubogich rodziców, od 
znaczający się pilnością w naukach i dobrem spraw o
waniem, za złożeniem odpowiedniego świadectwa ubó
stwa. Świadectwa takowe’ uznawane być mają za d o 
stateczne nie inaczej, jak  za decyzją kuratora  okręgu.

§ 25. W  obudwuch kursach specjalnych oplata 
szkolna nie pobiera się.

§ 26. Uczniom, odznaczającym się szczególnym po 
stępem w naukach i dobrem sprawowaniem, przezna
czają się stypendja.

tego nam ' niepotrzeba się już o tym przedmiocie 
rozszerzać, a raczej powinność mamy śledzić da l
sze postępy Bibljoteki, notować jej zasługi i po 
kazywać jak  się z nich wywiązuje. Otóż od o- 
statnich chwil, kiedyśmy witali nowy okres wy
dawnictwa przeniesionego do K rakowa i w W a r 
szawie stanowczo osiedlonego w xięgarni Ge
bethnera, wyszło już wiele nowych zeszytów, o- 
bejtnujących dzieła całe, mniejsze i większe. Z d o 
niesień literackich, które Kronika tak  regularnie 
zbiera, czytelnicy dowiedzieli się co wyszło; tutaj 
więc jeżeli piszemy o Bibljotece, nie o doniesie
nia głównie nam idzie, ale o rzecz, o pomyślność 
dalszą przedsięwzięcia. Uwagi nasze mają na ce
lu zachęcać czytelników, robić przyjaciół Bibljo
tece, gdy tego w istocie warta.

Największe dzieło, jakie pan Turowski teraz o- 
głosił, je s t  Historja Chodkiewicza; klassyczne to 
dzieło epoki stanisławowskiej, pióra Naruszewi
cza, który w niern próbował naprzód zdolności 
swoich jako  historyka. Nie z takiemi trudnościa
mi łamać się Naruszewiczowi przychodziło w ży
ciorysie Chodkiewicza, z jakiemi się łamał w hi- 
storji narodu, dla tego dzieło to jego wygląda j a 
koś pełniej, okrągłej, jak  historja narodu, lubo 
i tutaj są luki. Bądź co bądź, Bibljotece zasługę 
wielką przypisać należy za ogłoszenie żywota 
Cłiodkiewicza; było dotąd dwa wydania tego ży
wota: jedno  za Stanisława-Augusta wyszło, d ru 
gie w  W yborze pisarzów polskich Mostowskie
go, o trzeciem myślał Bobrowicz w Lipsku, ale

§ 27. S typendja mogą być udzielane tylko uczniom , nie wydał podobno, — zatem wydanie Bibljoteki 
leciej i czwartej klassy kursu ogólnego i uczniom obu będzie trzecie

Czwartem podobno wydaniem będzie Dworza-
trzeciej i czwartej klassy 
kursów  specjalnych.

§ 28. Wszystkich stypendjów przeznacza się sze
snaście: z tych ośm po rs. 30 dla uczniów klassy 3 i 4 
k u rsu  ogólnego, cztery po rs. 50 dla uczuiów kursu 
Pedagogicznego, i cztery po rs. 60 dla uczniów kursu 
Kabinicznego.

§ 29. Stypendja przyznaje kurator  okręgu nauko
wego na przedstawienie rady szkoły. Przy  wyborze 
kandydatów  na stypendja, w razie równych kwalifi
kacji, pierwszeństwo mieć będą sieroty isynowie n a u 
czycieli.

§ 30. W  ogóle, ci tylko uczniowie korzystać mogą 
ze stypendjów, którzy się zdeklarują zostać rabinami, 
lub poświęcić się stanowi nauczycielskiemu, na pe- 
wuość czego winni złożyć poręczenie osoby znanej. 
W  razie, gdyby uczeń zmienił swój zamiar poświęce
nia się jednemu z powyższych dwóch zawodów, porę
czający pociągnięty będzie do zwrotu pobranego przez 
ucznia stypendjum.

§ 3) .  Uczniowie, którzy ucząc się w szkole rabinów, 
korzystali ze stypendjów, obowiązani są odsłużyć 
w  obranym przez siebie zawodzie dwa lata, za każdy 
rok  pobierania stypendjum. W yjątek  od tego p rze
pisu może mleć miejsce tylko w razie nieuleczonej 
choroby stypendysty.

§ 32. W  wj-lnierzaniu kar  za przewinienia uczniów, 
zwierzchność szkoły rabinów stosuje się do ogólnych 
przepisów, obowiązujących w innych zakładach nau
kowych okręgu. (d. c. n j

#  Bibljoteka polska. Pisaliśmy już kilka razy 
o tern przedsięwzięciu łiterackiem, które należy 
do najważniejszych w obecnej chwili. Publicz
ność tedy wie, a przynajmniej wiedzieć powinna, 
czem je s t  i ezem chce być Bibljoteka polska. Dla

dzieł Racina przez Firmin Didot, w pięciu  o- 
gromnych toniach in folio, wydanie przepy
szne, ozdobione nader starannemi miedziory
tami i mogące słu żyć teraz jeszcze za wzrór 
sztuki drukarskiej. W ydania tego teraz już 
bardzo jest nie w iele, a poszukiwane ono by
ło  przez w iększe bibljoteki Europejskie. Dla 
tych którzy opatrującxsięgozbiory swoje w tu
tejsze krajowe nabytki, pragną i z pomiędzy 
lepszych zagranicznych xiążek staranny zro
bić wybór, w iadom ość ta powinna mieć nie 
m ałą w agę, zw łaszcza że wszystkie dzieła  
przez pana Techener tu przysłane, mają już 
uznaną swoją wartość. Nie chcemy bron B o
że namawiać do zakapowania xiazek zagra
nicznych, z krzywdą naszych publikacji, ale 
w każdym razie wolelibyśmy już widzieć w rę-

, Czytającej publiczności ten rodzaj xiążek, 
mze i wszelkie francuzkie romansowe now o
ści w z łtych i zielonych okładkach, które tu 
taki mają odbyt.

Mocno teraz zaczynają się krzątać w Euro
pie około  oznaczenia stałych zasad w prawie

niu Górnickiego, z powodu którego maleńka po 
lemika zawiązała się między pismami: Bibljoteka 
W arszaw ska ganiła, że Bibljoteka polska dała 
Dworzanina z wypuszczeniami, na co odpowie
dział Czas, że dobrze zrobiła, bo Bibljoteka idzie 
w ręce wszystkich, więc powinna bvć oczyszczo
na z rzeczy niewłaściwych, z anegdotek niemoral
nych. Czas ma słuszność co do Bibljoteki, ale 
gdy rzeczy niewłaściwe poopuszczało i poprzednie 
wydanie Dworzanina przez Gałęzowskiego, trze
ba przyznać, że wydania całkowitego Dworzani
na, oprócz pierwotnych, nie mamy, a szkoda, za
wsze to całość dzieła, nie zaś oczyszczony text 
w jakikolwiekbądź sposób, autora każdego cha
rakteryzuje.

Mikołajowi Sępowi Szarzynskiemu, w ostatnich 
czasach narobił sławy przedruk jego poezjijprzez 
ś. p. Muczkowskiego w Poznaniu i wkońcu po 
chlebny bardzo o nim artykuł Maciejowskiego 
w Piśmiennictwie. Rzeczywiście powodów do u- 
niesień dla poezji Sępa nierozumieiny i sądzimy, 
że na wydaniu Bibljoteki straci nieco ta postać.

T reny  Tobjasza Wiszniowskiego bardzo są 
mierne. Wiszniewski znowu może winien sławę 
swoją jakiej dziś doznaje, żeaż przedrukowano go, 
krótkiej historji literatury Lesława Łukaszewicza, 
który też i Morolskiego jakiegoś wymienia, a Mo- 
rolskiego tego nikt niezna. Przedrukiem jednak  
tym niezrobiła sobie szkody Bibljoteka, bo i Sępa 
i Wiszniowskiego w jednym pomieściła zeszycie, 
a dobrze też, że czytelnicy dzisiejsi będą się mo
gli naocznie sarni przekonać, co czasami warte są

pochwały krytyków.
Większą nierównie, zasługę ma Bibljoteka przez 

nowe wydanie poezji Klonowicza, ale tutaj nawet 
liczby wydań nie zliczymy na pamięć, bo i wię
cej ich nierównie było, jak  wszystkich tu dzieł 
cytowanych i luźno różne poemata Klonowicza 
wychodziły. Klonowicz równie jak  i Sęp jes t  
w szeregu pierwszych znakomitości literackich 
polskich u Maciejowskiego, a ten wiemy dla cze
go. Pogląd na prace Klonowicza, pan Turowski 
dał ze studjów Kraszewskiego.

Mniej ważne są też przedruki Ustaw prawa 
ziemskiego polskiego; lepszy już przedruk T a r 
nowskiego, bo ustaw y owe są tylko prostym sum- 
marjuszem w rodzaju woluminów legum spółcze- 
snycłi, to juź rzecz więcej fachowa, specjalna, 
j ak  dla wszystkich, a dla wszystkich przecie Bi
bljoteka oczyściła Dworzanina.

Do przedruków ze złotej literatury zygmuntow- 
skiej, należą jeszcze dwa pisma Orzechowskiego, 
świeżo wydane, to je s t  Dyalog  albo rozmowy o- 
koło exeku<ji korony polskiej, i Q uincunx  to jes t  
wzór korony polskiej na cynku wystawiony (c y n 
kiem  tłómaczy Orzechowski łaciński wyraz q u in 
c u n x ); to ostatnie dzieło je s t  niezmiernie rzadkie 
i zasługa w tern Bibljoteki wielka, że go u po
wszechnia. Trzeci to juź zdaje się przedruk Orze
chowskiego w Bibljotece, bo dawniej wyszły 
Turcyki. Gdy zwaźym na to, że Działyński w y
dał też jego Annales  po łacinie i Policję , musimy 
przyznać, że spółczesna nam epoka dużo się 
Orzechowskim zajmuje. W istocie, wart tego za
jęcia ów warchoł, jak  go Ossoliński nazywa, bo 
bądź co bądź, miał Orzechowski swoje w ady i o- 
grornne wady, mógł sobie robić wyrzuty, że za
niepokoił ojczyznę, ale łże j ą  kochał, serdecznie 
kochał, rzecz niezawodna. Patrjotyczniejszego pi
sarza trudno znaleźć w jego epoce; wszystkie j e 
go pisma, a je s t  ich niezmiernie wiele, mają na 
celu tylko ojczyznę i w rozmaity sposób budzą 
zastanowienie się nad jej zygmuntowską przeszło
ścią, obecnością i przyszłością.

O dwóch wydaniach Bibljoteki, to jes t  o dzieł
ku xiędza Grabowskiego: Zdanie syna koronne
go, i o pismach politycznych Wereszczyńskiego, 
mamy zamiar obszerniej pomówić pod rubryką 
Przeglądu literatury krajowej. Rzeczy to zupeł
nie nowe, chociaż przedruki, ale to przedruki bro
szur z X V I wieku, pamięć których byłaby może 
zginęła, gdyby nie gorliwość p. Turowskiego i j e 
go przyjaciół. Takich rzeczy dawać nam jak  
najwięcej, bo nie dosyć, że to są zabytki języka, 
że takie rzeczy łatwo i przyjemnie się czytają, ale 
są to jeszcze materjały dziejowe pierwszego zna
czenia. W  historji Polski, którą kiedyś na wię
kszą skalę ktoś rozpowie, i Wereszczyński i Gra
bowski będą cytowani, chociażby za swoje p o 
mysły. Ale o tern później powiemy także słów 
kilka.

Widzimy, że w bieżącej epoce swojego w yda
wnictwa, Bibljoteka najwięcej s ięzajmow ałaprze
drukami z literatury złotej i dzięki jej za to, nie 
weszło więc w komplet tyle dzieł podejrzanej w ar
tości z nowszych czasów, jakiemi znowu głównie 
zajmowała się Bibljoteka wydawana w .Sanoku. 
W  tym okresie z nowszych dzieł dwa są tylko,

wiek indziej dokładnie określonem było, do
wodem czego różne nadużycia jakich sobie 
panowie wydawcy ze szkodą, autorów w r ó 
żnych czasach pozwalali. Anajbardziej w tem  
jest krzyczącera, iż jak w ypływ a z samej na
tury rzeczy, nadużycia te dotykały w łaśnie  
autorów, najwięcej ulubionych od publiczno
ści, których dzieła  przez to samo będąc naj- 
pokupniejszemi, więcej zysku od innych przy
sporzyć mogą. — Autor zyskawszy sobie 
w spółczucie i sław ę, widzi się nagle o go ło 
conym z korzyści jakie ciężka jego praca po- 
winnaby mu przynieść i nieraz z trudnością 
zarabiając nachlebpow szedni, musi się przy
patrywać z daleka, jako xięgarz bogaci się 
jego zasługą, bez sposobu prawie zaradzenia  
temu. Jest to krzycząca niesprawiedliwość, i 
przy tylu innych użytecznych i dobroczyn
nych urządzeniach, jakich wpływu dobro
czynnego już doświadczyliśmy, znajdzie się 
zapewnie rada i na nadużycia podobnego 
rodzaju.

, .     Jedna z rzeczy najbardziej teraz uderzają-
w łasnosci au ,01 w, artystów i t. d. U nas } cych w oczy, jest ow e germ ańskie  rozwinięcie 
praw o to mniej jeszcze dotąd niż gdziekol- | w mieście naszem zabaw ogródkowych, zło-
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tówkowych koncertów naświeżem  powietrzu, 
illuminacji i ogni sztucznych fabrykowanych 
przez majstrów z Berlina Ł Wiednia, oraz ba
lonów z których najmniej jeden na tydzień 
diusi być puszczany na uciechę ogródkowej 
publiczności. Gdyby do tych malowanych  
zwierząt i karykatur puszczanych w balonach 
można było przyczepić wszystkich muzykan
tów, ogniomistrzów i hecarzy niemieckich, a 
zaśpiewać im na pożegnanie znaną piosen kę: 

A kiedy odjeżdżasz bądźźe zdrów! 
niebym pewno nie m iał przeciwko temu. —  
Ale balony ciągle idą w górę, a tymczasem  
ta rasa natrętnych pasożytów mnoży się tu 
nieskończenie. Szkoda naszćj pięknej W ar
szawy która tak powoli i nieznacznie przy
biera Brandeburgskie i Szwabskie zwyczaje. 
W pływ  to daleko niebezpieczniejszy i zgu- 
bniejszy niźli owej francuzczyzny na którą 
tak narzekają. Francuzi zadowoleni z sw oje
go pięknego kraju, nie m yślą z nikogo soków  
ożyw czych ciągnąć, a oddziałanie ich na nas 
było z ich strony mimowolne, spowodowane  
tą w yższością um ysłow ą, tym blaskiem ponę-
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nia: W Tiensin rezydowa^będżie poseł angielski, 
w Pekinie założone zostanie kollegjum angielskie. 
Państwo chińskie zostanie 'otworzone dla w szyst
kich podróźoyeh, a rzeka Jangtsekiaug dla wszyst
kich okrętów handlowych. Chrystjanizm będzie 
tolerowany. Wynagrodzenie za koszta wojenne 
wynosi dla samej Aoglji 3,200,000 fst. Poselstwo 
chińskie przybędzie do Londynu.

W i e d e ń  6 W r z e ś n i a .  Donoszą, z Ra- 
guzy, ze wczoraj korweta Impetueuse, mająca na 
pokładzie w s z y s t k i c h  członków kommissji do o- 
znaczenia granic Czarnogóry, odpłynęła do Kortu.

(Preussischer S t. A nzeiger).
A N G L J A.

Londyn 5 W rześnia. P. Roebuck znowu puścił 
wodze swojej nieufności względem Cesarza fran- 
cuzkiego, w mowie ua uczcie nożowników w She- 
field w przedmiocie Cherbourga. Nie będziemy 
tu rozbierali mowy pana Roebuck, która je s t  po 
prostu  ostrzeżeniem dla ludu angielskiego, żeby 
się przygotował do napaści francuzów, która w e
dług p. Roebuck, prędzej lub później musi n a 
stąpić.

Przyznać musimy, że pan Roebuck nadużywa 
cokolwiek woluości słowa. Takie mowy, jak  ta 
k tórą on miał w Shefield, zjadliwe artykuły Ti- 
mesa, wszelkie d ja trybyinnych ludzi publicznych, 
którzy przy każdej sposobności odwołują się do 
wojowniczych uczuć ludu angielskiego, nie mogą 
mieć innych skutków, jak  podwyższenie p o d a t
ków. Tymczasem uie t rudno jes t  wykazać, źe fi
nanse kraju nie są już w stanie znosić niepotrze
bne ciężary,-szczególnie od czasu, jak  p. G ladsto
ne stosowną bardzo wprowadził zasadę, że koszta 
wojen powinny hyc ponoszone przez tych, k tó
rzy je  prowadzą, a nie przez potomność.

Kiedy p. Disraeli przedstawił swój ostatni bud
żet, wykazał on bardzo jasno, że jedynym  ś ro d 
kiem wydobycia się z naszych kłopotów finanso
wych, je s t  niezmiernie zmniejszyć wydatki. Jeśli 
do dzisiejszych naszych ciężarów będziemy m u
sieli dodać jeszcze koszta uzbrojeń wymaganych 
przez naszych ludzi publicznych, obawiających 
się Francji, żaden gabinet nie potrafi utrzymać się 
przy sterze, chybaby wskrzesił dawny system i ob
ciążył przyszłość wydatkami teraźniejszości.

Dziwna jes t  zresztą sprzeczność w postępow a
niu p. Roebuck. Jest on zaciętym przeciwnikiem 
jedynego męża stanu, który u nas reprezentuje 
politykę wojny, to jes t  lorda Palmerston, który 
nie może wrócić do steru, chyba gdyby zaszłaja- 
kaś kwestja podniecająca, jak ta, która utworzy
ła większość 1857 r. Proroctwo pana Roebuck 
względem najścia franeuzkiego, usiłowania jakie 
czyni żeby w'ywolac nieporozumienia między An- 
glją i Francją, dążą naturalnie do wprowadzenia 
polityki wojennej wyraziście scharakteryzowanej, 
a jednak  chwali on się, że ukarał lorda Palmer
ston za to, co nazywa zdradą przeciw honorowo 
narodowemu. Nie ma wątpliwości, że ludzie ze 
szkoły p. Roebuck stają się nieloicznemi, ilekroć 
dadzą się unieść swoją nienawiścią przeciw C e
sarzowi francuzkiemu, wtedyicb namiętności rzą- 

| dzą niemi i szkodzą trafuości ich sądu.
| P. Roebuck, który niegdyś był jednym z naj- 
( gorętszych obrońców lorda Palmerstona, został

dziś jego przeciwnikiem, chociaż nie przestał być 
stronnikiem jego polityki wojennej. P. Moncton 
Milnes, k tóry  także był przyjacielem politycznym 
tego męża stanu, odstąpił od niego, ale je s t  s tron
nikiem pokoju, i pod tym względem nie można 
mu czynić żadnego zarzutu.

P. Moncton Milnes był tak roztropnym, źe na 
uczcie w Shefield protestował przeciw myśli naj
ścia Anglji przez Francję, ponieważ interessa tych 
dwóch państw nakazują im utrzymanie pokoju.

Pewni jesteśmy, źe to zdanie, a nie postrachy  
p. Roebuck, ma w ogóle górę w wyższych klas- 
sach Anglji. Dodamy, źe jeśli prassa i pewna li
czba członków parlamentu nie przestaną, ja k  to 
od niejakiego czasu czynią, podżegać wojownicze 
namiętności kraju, nie powinniśmy dziwić się, je 
śli lada dzień rząd znajdzie się w obec trudności 
dyplomatycznych i finansowych wielkiej wagi.

Nikt nie może zaprzeczać, źe D aily News jest 
gorącym obrońcą idei liberalnych i naszego sy
stemu konstytucyjnego, a jednakże to pismo gani 
głośno ataki pana Roebuck przeciw Cesarzowi 
francuzkiemu, jak  to zresztą powinni czynić ci 
wszyscy, którzy dobrze zastanowili się nad histo- 
rją tych dwóch narodów w  ciągu ostatnich lat 
trzydziestu.

— Nowy rząd indyjski pracował znowu wczo
raj. Lord Stanley prezydował na jego posiedze
niu. T a  zmiana, która w ten sposób została u -  
święconą i która z radością widzianą jes t  przez 
wielu naszych pisarzy, rzeczywiście więcej jes t  
nominalną uiź istotną. Wszystkie Wyższe władze 
oddaw najuż stopniowo przeszły w ręce ministrów 
korony, a zmiana ta tern mniej daje się uczuwać, 
ponieważ w nowej radzie znajdują się najzdol
niejsi z pomiędzy daw nych dyrektorów T ow a
rzystwa. (Indep. Delge.)

F. G- T P  T.
Kairo 18 S ierpnia . Donosiliśmy już, źe z pow o

du objawiającej się w niektórych miejscach zara
zy, wprowadzone zostały środki kwarantanowe 
względem wszystkich statków przybywających 
z Malty i Pactolus paropływ jednego prywatnego 
towarzystwa z Southampton, z powodu wypadku 
zarazy na jego pokładzie, poddał się tym rozpo
rządzeniom. Nazajutrz zaraz, dnia 4go b. m. p a 
ropływ Colombo należący do towarzystwa pół-wy- 
spowego, który wstępował do Malty, zawinął do 
portu Alexandrji, z passażerami udającemi się do 
Indji, i zawiadomił go o postanowieniu rady  zdro
wia, w przedmiocie kwarantanny. W ted y  pan Hul- 
ten ajent towarzystwa, udał się z konsulem an
gielskim do paszy i pomimo protestacji innych 
konsulów, pogróżką żądania wynagrodzenia strat, 
wymógł źe passażerom udającym się do Indji, do- 
zwolonem zostało odbywać dalszą podróż niby  
w kwarantannie, to je s t  źe pozwolono im udać 
się pod strażą w trzydziesto-godzinną podróż 
przez cały kraj. W szyscy tu do najwyższego s to 
pnia oburzeni są słabością i niekonsekwencją j a 
kiej rząd w tej okoliczności dał dowody. W  parę 
dni umarł w kwarantannie jeden majtek statku 
Pactolus i kilku passaźerów zachorowało na za
razę. W d n iu  12tym jeden lekarz francuzki udał 
się do zakładu kwarantanny, odwiedzał chorych, 
dotykał ich się nawet pomimo wzbraniania dozor-

t. j .  z literatury stanisławowskiej źy Wot Chodkiewi
cza, a z czasów óstatnieh dbróha SarwgoWsy, o- 
badw a wydania bardzo pożądane.

Przypominamy redakcji obietnicę wydania Pa- 
ptockiego; Tylko radzłbyśmy przystąpić do tego 
przedruku po  pewnem przygotowaniu się; sądzi
libyśmy np., że przedruk powinien nastąpić w e
dług pierwotnego exemplarza, a ponieważ z nie
go usunięto wiele kart i w to  miejsce wklejono 
wiele nowych, radzilibyśmy przeto, naprzód dla 
pamiątki, a potem dla nauki historycznej, za- 
ehować i jedno i drugie, to je s t  i text pierwotny 
i poprawki. Mielibyśmy zaraz czarne na białem 
dowód, gdzie była drażliwość szlachecka; wi
dzielibyśmy zaraz na pierwszy rzut oka, jakie ro 
dziny i za co miały pretensje do niewinnego au
tora, lubiącego żyć prawdą, co się nie zawsze na 
świecie udaje.

Bibljoteka polska je s t  dzisiaj na najpiękniej
szej drodze, i nie dziwilibyśmy się wcale, gdyby 
z pisma zakreślonego na tysiąc zeszytów, zo
stała Bibljoteką nieustającą, pismem perjodyoz- 
nem, źe tak  powiemy, przedruków polskich. — 
Spełniłaby lepiej swoje zadanie, jak  wszystkie 
dawniej pomyślane a  niedokonane zbiory Mo
stowskiego, Bobrowieza i t. d. Pan T u ro w sk i  
wznosi sobie obecnie trwalszy pomnik nad nich 
wszystkich.

Wszakże dowodem tego je s t  pomiędzy innemi 
i ta  okoliczność, źe Bibljoteka myśli przystąpić 
do przedruku pierwszej swojej sanockiej serji, 
złożonej ze stu  przeszło zeszytów. Ogłasza już 
na to nowe przedsięwzięcie prenumeratę. Od ilo
ści prenumeratofów zaleźyć będzie, czy to d ru 
gie wydanie wyjdzie, czyli też nie? Nic dziwne
go, potrzeba tu  włożyć wielki kapitał i dla tego 
pyta się zawczasu redakcja swoich czytelników, 
czy je s t  ich ku  temu wola? Jeżeli prenumerata 
dostarczy należytej składki, drugie wydanie n a 
stąpi. Życzymy tego tryumfu serdecznie Bibljo- 
tece. Miałaby w tern silny dowód, źe dobrze się 
względem sprawy ogólnej zasługuje, a kraj miał
by drugi dowód, że wzmaga się u nas czytelnictwo 
rzeczy poważniejszych i kraj bliżej obchodzą
cych, źe wychodzimy z epoki ckliwych roman
sów i miljona powieści  Xięgarnia Gebethnera
która ma na składzie głównym Bibljotekę, ofiaro
wała pośrednictwo swoje i dla nowego wydania 
pierwszej serji. Do niej więc zgłosić się powin
ni wszyscy, którzy zasmakowawszy już w Bi- 
bljotece krakowskiej, zechcą nabyć i nowe w yda
nie sanockiej.

Zwyczajem dawniej przyjętym, Bibljoteka na 
okładkach swoich drukuje listę prenumeratorów; 
dawniej drukowała krakowskich i galicyjskich, 
dzisiaj zaś prenumeratorów z królestwa i z Cesar
stwa. Otóż liczba tych ostatnich dotąd je s t  105.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
' F f f t e g r a t n y .

L o n d y  n 7 W r z e ś n i a .  Xiąźe Alfred u- 
da  się przez Hamburg do Potsdamu.

Według dzisiejszego Times, trak ta t  zawarty 
przez Anglję t  Chinami, je s t  bardzo pomyślny. 
Mieści on między innemi następujące zawarowa-

tnćj i świetnej cywilizacji, która olśniwa i 
przyciąga do siebie. Ale z naszymi sąsiadami 
z nad Odry i Elby, rzecz inaczćj się ma zu
pełnie. Oni narzucając nam to czego sami nie 
m ogą lub nie chcą zużyć, w yciągają od nas 
zasoby materjalne, każąc sobie dobrze płacić 
za zamianę którćj pie żądaliśmy i nie potrze
bujemy. A  w pływ  ich tem jest niebezpieczniej
szy, że nie tak jak tamten od góry do dołu, 
ale od dołu do góry nurtuje. Podkopuje on 
same Właśnie podstawy i osłabia je. Mało kto 
zwraca na to baczenie, co dowodem żeśmy 
gię już jakby przyzwyczaili, do tego powolne
go działania i folgujemy mu opuszczając ręce 
jak gdyby nie m ogło być inaczśj.

Jakkolwiek śmierć pani Markowskiój (Te
resy Palczew skićj) wydarzona przed kilku
nastu dniami należy do przebrzmiałych już 
wypadków życia wielkiego miasta, nie mnićj 
jednak Winniśmy uczcić kilkoma słow am i p a 
m ięć tćj zasłużonćj artystki, która w świet
nym czasie sceny naszój niepoślednią była  jćj 
ozdobą. Teresa Palczew ska b yła zrzędy  tych 
artyBtek, które potrafiły rozw iązać najtru
dniejsze m oże zadanie sztuki dramatycznćj,

um iała ona czuć i wzruszać. A czucie jćj nie | 
było konwencjonalne, podług danych formuł 1 
i regułek, z intonacją głosu wyuczoną w szko
le dramatycznćj, z westchnieniami i łzam i 
które za pomocą długićj wprawy i obyłości 
ze sceną przybierają wprawdzie pozór pra
wdy, ale nigdy nie potrafią sięgnąć w sam  
głąb serca widzów i wydobyć zeń rzeczyw i
stego współczucia Oznaki. Um iała ona pano
w ać nad całym  teatrem, ow ładnąć nim, za
trząść, wzruszyć, nie siłą, nie energją, nie de
klamacją umiejętną, ale prawdziwym krzy
kiem serca, tym krzykiem co tylko z rozdar
tych piersi wydobyć się potrafi. A zasługa jćj 
tem w iększą była, że przy nićj, na tychże sa 
mych deskach scenicznych, kw itnął w ów czas 
niepospolity talent niew ieści, że ulubienica 
W arszawy ówczesna panna Żuczkowska, 
była  pod te czasy w całćj pełni swojćj 
świetnej karjery dramatycznej. A i wspom
nień nie brakło, bo i Leduchowska dopiero 
co opuściła scenę i wielu dawniejsze jeszcze  
czasy pam iętało. Nie tak to łatw o wówczas 
w spółczucie ogółu dało się zyskiw ać niźli o- 
becnie, bo ogół w ykształceńszy, a m iał na

| czem się kształcić, um iał czuć i cenić, bo 
1 przyklaskiwał prawdziwemu talentowi a nie 

pięknćj twarzyczce, dobrze wystudjowanym  
giestom, zgrabnćj kibici i zręczności w ukła
dzie. Taką była  Palczew ska, taką okazała  
się dawniejszemu pokoleniu, które na próżno 
potem na osieroconej scenie polskiej przywo
ły w a ło  ducha znakomitych artystek które ją  
opuściły. Kraków nam ją zabrał, wróciła po
tem do W arszawy, ale już nie dla sceny, za- 
grzebując vi życiu prywatnem talent i w spo
mnienie dawnych tryumfów. A życie jćj było  
ciche i skromne, m ało kto w iedział że zn a
komita artyotka znajduje się w W arszaw ie, 
otoczona szczupłem gronem osób zbliżonych  
stosunkami serca i przyjaźni, zgasła  w Bogu 
i mało kto z czytających kartkę jćj pogrzebo
wa, domyślił się że to ta sama artystka 
która niegdyś jedno z pierwszych miejsc na 
scenie naszćj zajm owała.

po większćj części taka jest smutna dola 
tych, co nam najwięcej m oże przysparzają 
wspomnień, i najbardziej odznaczone, chociaż 
chwilowe tylko Otrzymują tryumfy. • _

Dodatek do Nru 239 K roniki.



cy, a co najgorsza uciekł z kwarantanny, zkąd go 
dozorca nie chciał juz wypuście. Ten ostatni zna
jąc  ogrom swojej odpowiedzialności, chciał sobie 
życie odebrać wystrzałem, ale się tylko skaleczył 
ciężko. Lotem błyskawicy rozeszła się wieść o ca
łym tym wypadku po mieście, wielkie tłumy ludzi 
zgromadziły się przed konsulatem francuzkim, żą
dając surowego ukarania przestępcy. Lekarz 
fraucuzki został posłany do Ramie, wioski o pół 
mili od Alexandrji położonej, gdzie przez cztery 
tygodnie ma się poddać najściślejszej kw arantan
nie. Czy po upływie tego czasu zostanie ukara
nym, nie wiemy. W edług  przepisów ogłoszonych 
za Mehmeda-Alego, podobne przekroczenie po
ciągało za sobą karę óśiniu lat galer. W  każdym 
razie lekarz ten nie bardzo może być o siebie spo
kojny, bo gdyby się zaraza teraz pokazała wm ie
ście, to głos powszechny jem uby wdnę tego nie
szczęścia przypisał; ale na szczęście dotąd tylko 
w zakładzie kwarantanowym objawiły się pojedyn
cze przypadki zarazy. (Neue Pr. Z łg .J

F R A N C J A .
P aryż 5 W rześnia. Od dziś za miesiąc admirał 

Rigault de Genouilly ma opuścić swoje teraźniej
sze stanowisko, aby udać się na wody Kochin- 
chiny. W ieści o wielkim spisku knowanym w K an
tonie przeciw europejczykom, nie zdają się byc 
uzasadnionemi. Sądzimy więcej niż kiedykolwiek 
że tak samo sądzić należy o niezmiernie przesa
dzonej cyfrze, którą podawano co do wynagro
dzenia żądanego i przyrzeczonego przez Chiny za 
koszta w ypraw y dwóch mocarstw europejskich. 
Być może że istotnie żądano znacznej summy, ale 
w najlepszym razie nie sądzimy żeby Francja o- 
trzymała dla siebie więcej jak 25 albo 30 miljonów 
fr., z początku bowiem jak  wiadomo, taką zapo
wiedziano summę wynagrodzeń dla Anglji i F ran 
cji razem.

NaJeZv także zaliczyć w szereg fałszywych wie
ści to co jeden z dzienników belgijskich donosił o 
mniemanem wymordowaniu konsulów europej
skich w Stanchio; sprostować także należy pogło
skę o śmierci matki sułtana w Mekce, bo sułtanka 
Valideh umarła już dawno, a osobą o której śmierci 
obecnie donoszą, mogła być chyba jedna  z licznych 
żon sułtana Mahmuda. •

Artykuł w  New Quarterly Review  przypisywa
ny jeśli nie pióru to przynajmniej natchnieniu lor
da Stratford de Redcliffe, sprawił tu wielkie w ra
żenie. T en  artykuł pod tytułem Turcja  i Europa , 
zarzuca stanowczo Francji że skrycie prowadzi 
wojnę przeciw Turcji. Artykuł ten zwraca uwagę na 
wpływ jaki Francja stara  się usilnie wywierać na 
wszelkie obecne trudności położenia Turcji a mia
nowicie w sprawie Czarnogóry i wnosi że je d y 
nym powodem choroby Turcji je s t  to, że jej nie 
pozwalają rządzić się samej! Główną dla nas kwe- 
stją byłoby dowiedzieć się czy artykuł ten istot
nie pochodzi że źródła jakie mu przypisują.

Rada jeneralna depar. H erault objawiła życzenie 
coroczne na korzyść wolnego handlu. T a  kwe- 
stja zostanie wznowioną w ciele prawodawezem. 
Cóż rząd uczyni? Różne wieści krążą w tym wzglę
dzie. Wiemy że pan Schneider jeden  z najbogat
szych metalurgi8tów naszych, miał niedawno po
słuchanie na którem starał się wysondować za
miary Jego Ces. Mości w tym względzie, i Cesarz 
miał mu powiedzieć, że z wielką uwagą rozpa try 
wał czynione mu w tej sprawie przedstawienia, że 
w e p o c e  kiedy dekrety  z dnia 17go października 
1855 i 1857 były vcydane. nasze położenie h an 
dlowe nakazywało mu uciec się do środków wów
czas przedsięwziętych, ależe dziś postanowienia te 
już się przeżyły, i wkrótce wszyscy się o tern do
wiedzą. Pan Schneider miał odejść bardzo zado
wolony i powtarzał słowa Jego Cesar. Mości oso
bom dla k tórych one mogły być bardzo interes- 
sującemi.

—  Główną sprawą którą pan T urgo t zajmować 
się będzie w Szwajcarji, je s t  kwestja własności li
terackiej, trakta t w tym przedmiocie p roponow a
ny przez Francję, został w listopadzie zeszłego ro
ku przedstawiony kantonom.

— Cesarzowi bardzo służy powietrze nadmor
skie. Pobyt Jego Ces. Mości w Biarritz przedłuży 
się na kilka dni i urządzono już służbę sztafet tak 
jak  w zeszłym roku. Codzień jeden  z audytorów  
rady stanu udaje się tam z teką obejmującą, kor- 
respondencję ministrów i akta sp raw pilnych . Ci 
panowie ba wi ą ,  tam tyle tylko, żeby przywieźć na- 
pow rot ministrom prace Cesarza.

Słychać że poselstwo ottomańskie wielkie 
rozwodzi żalem z powodu tonu w jaki dzienniki eu
ropejskie -o lu rc j i  przemawiają. Szczególniej zaś

niepokoi je, że od pewnego czasu dzienniki, a mia
nowicie Presse, podają korrespondencje wyjaśnia
jące  najdrobniejsze fakta zaszłe w K onstantyno
polu, a któreby chciano pokryć milczeniem. Osta
tnie wypadki do tyła ściągnęły uwagę E uropy  na 
Turcję, że większa część dzienników pozamawia
ła sobie tak w Konstantynopolu jako też innych 
ważniejszych punktach korrespondentów, którzy 
je  zawiadamiają nader dokładnie. Niechże się ma
ją  na baczności wKonstantynopolu, gdyż na przy
szłość najmniejszy wypadek, któryby szkodliwie 
miał oddziałać na interessa europejskie, nie ujdzie 
wiadomości zachodu.

— Nie zdaje się prawdopodobną rzeczą, aby 
fregata francuzka, która jestspodziewaną w Dźed- 
dah, wznowić miała bombardowanie, jednakże 
rządowi francuzkiemu wiele o to cłiodzi, aby dał 
przykład; dla tego ma się domagać, aby surowo 
ukarani zostali wszyscy znani podżegacze do m or
dów. Większa ich część schroniła się, jak  wiado
mo, do Mekki. (Ind . Delge.)

G R E C J A .
A teny 28 Sierpnia. Wczoraj położony został 

przez panującą królowę kamień węgielny gmachu 
izby deputowanych, zgorzałego przed czterema 
laty. Na trochę za długą ceremonję i mowę pre
zydenta, odpowiedziała królowa: wKładąc kamień 
węgielny do tego gmachu , będącego ogniskiem 
praw, życzę aby zebrania, które w nim będą mia
ły miejsce, zawsze miały na eelu dobro i sławę oj
czyzny. (Neue Preus. Z tg .)

I  N D J  E.
Friend o f  In d ia  ogłasza następujące uwagi nad 

obecnera położeniem Indji:
Sypoje oświadczają głośno, że sprawa ich zu

pełnie je s t  zgubioną w ich oczach. Anglicy w y
grali partję, a ponieważ powstańcy nie widzą 
przed sobą nic prócz śmierci, walczą więc tylko 
juć dla tego, żeby ile możności opóźnić los jaki 
ich czeka.

Sypoje potracili wszelkie zapasy wojenne; nie 
mają  już dział, a ich drewniana artyllerja nie mo
że zastąpić spiżowej. Karabinów brak im coraz 
bardziej, kapiszonów nie mogą już inaczej dostać 
jak  po dwie rupje (Rs. 1 k. 20) za sto, z zapasów 
jakie jeszcze pozostały z arsenału w Delhi. Ż oł
nierze uzbrojeni tylko kijmi, domagają się żołdu 
przechodzącego zasoby pieniężne. Przed bitwą 
pod Arrah żołd pojedynczego żołnierza wynosił 
2 rupje dziennie, po bitwie żądano podwyższenia 
o jednę rupję.

Sypoje prócz tego niezmiernie obawiają się roz
dzielenia na małe gromadki. Mówią oni, zew swo
ich wsiach pewni są że będą schwytani i powie
szeni, a z drugiej strony stracili wszelką nadzieję 
zadania jakiegoś ważniejszego ciosu. Ich syste
mem jest trzymać się w zaroślach bagnistych, 
prawie niedostępnych i pozostawać bez czynno
ści; jeśli ich tam atakują, rozpraszają się aby się 
znowu zgromadzić gdzie dalej.

Jeśli to prawda, że to je s t  taktyka, która nie- 
podobnem prawie czyni europejczykom wytępie
nie band nieprzyjacielskich, to przyznać należy, 
że z drugiej strony taka taktyka nie może zape
wnić tryumfu powstania.

Nawet rozpacz nie je s t  w stanie nakłonić sypo- 
jow  do jakiegokolwiek ważnego kroku, mają oni 
zaledwie odwagę wydry, która już wpół nieżywa le
ży w swojej norze, w chwili kiedy j ą  psy chwytają.

Aby tę kampanję doprowadzić do pomyślnego 
rezultatu, potrzeba nam tylko wytrwałości. L u 
dność pozostając tylko obojętnym świadkiem wy
padków, dopomaga nam do osiągnienia tego ce
lu, chociaż okropnie cierpi skutkiem takiego p o 
łożenia.

Dziesięć tysięcy mieszkańców krajowców o p u 
ściło kraj na zawsze i szukają dla siebie i swoich 
żon i dzieci miejsca schronienia w zakładzie emi
gracyjnym, istniejącym na wyspie Maurycego. 
Sześć tysięcy z pomiędzy nich odpłynęło już, a 
kołonja ta gotowa je s t  przyjąć ich nieograniczo
ną liczbę.

Jednakże cała massa ludności nie może opuścić 
kraj od razu i niepodobna także, żeby była nieu
stannie narażaną na niespokojność, obawę i nę
dzę. Dość byłoby ogłosić zupełną amnestję k a 
żdej wsi, któraby dostawiła 50 sypojów żywych 
lub umarłych, aby ci ostatni wszędzie ścigani b y 
li jak  dzikie zwierzęta. Znaczne gromady błąkają 
się dziś tu i owdzie bez nadziei i z pewnością je 
śli się rozproszą, czeka ich śmierć haniebna. N aj
trafniejszą polityką byłoby dziś postawdć między 
niemi i mieszkańcami wsi nieubłaganą nienawiść.

(Independance Delge).

T U R C J A .
K onstantynopol 25 S ierpnia . Nie można już po 

wątpiewać że aż do naszej stolicy dosięgła dzia
łalność fanatycznych intryg, skutki ich pokazują 

‘się widocznie między ludnością muzułmańską, ale 
też z drugiej s trony spiski śmiało głowę podnoszą. 
Już przed dwoma tygodniami dowiedzieliśmy się, 
że mahometariacy derwisze czyli Hadsiż (pielgrzy
mi) wzywają swoich w spółwyznawców do wytę
pienia franków, że mianowicie w Smyrnie jeden  
taki podżegacz został przez władzę schwytany i 
tu odesłany. Coś podobnego zdarzyło się u nas 
obecnie. W  jednym  cyrkule dzielnicy Kasseim-pa- 
szy, której górna część graniczy z dzielnicą Pera i 
dawno już znajdowała się w rękach greków i chrze- 
ścjan, iman małego meczetu tak sfanatyzował 
swoją gminę turecką, że ta nietylko zapowiedzia
ła frankom aby się wynieśli, bo w przeciwnym ra 
zie mieszkania ich zostaną podpalone, ale nadto 
wszystkich turków właścicieli domów przez uwię
zienie zmusiła do wypowiedzenia komornego chrze- 
ścjanom. Wiele bardzo rodzin europejskich a mia
nowicie niemieckich, opuszcza z tego powodu swo
je  mieszkania.

Riza-pasza z każdym dniem wzrasta w potęgę. 
Głośno mówią o tern, że jeszcze kilku ministrów 
upadnie. Nikt już obecnie nie może wejść do p a 
łacu bez osobnego pozwolenia od Riza-paszy.— 
Harem sułtański w roku bieżącym zrobił G00 mi
ljonów piastrów długu. Już w pierwszym ty g o 
dniu działalności kommissji finansowej, zwrócono 
kupcom rozmaite przedmioty w wartości 20 miljo
nów piastrów. Dokładne rozpatrzenie innych ra 
chunków, zredukuje zapewnie cyfrę 600 miljonów 
przynajmniej do 100 miljonów. Przedmioty w ar
tujące 3 fr. podawane są wrachunkach  po 20 do 
30 fr. O usuniętym Mehmedzie-Rużdi-paszy, o- 
powiadają, że wyjednał sobie od sułtana ogromną 
summę, jako  wynagrodzenie dawnych zasług, alo 
że minister skarbu niechciał jej wypłacić.

(Neue P reussische Z e itu n g ).

P rzeg ląd  literatury krajowej. 
R Y S  G R A M M A T Y K I  P O L S K I E J

przez Ant. Morzyckiego u Orgelbranda u> W ar
szaw ie roku 1857 w 8ce. (1).

W  epoce przemysłu i szalonego wiru do bo
gactw miło jes t  napotkać uderzający wyjątek, 
jako dowód że miłość społeczna niejest napadnię
ta przez mroźną zawieję w narodzie polskim.

Pan Morzycki obywatel ziemski, pan licznych 
włości, w którego osobie spoczywa rząd gospo
darczy kawała ojczystego kraju, opiekun nad li
czną drużyną włościan, którego troskliwość cała 
aby ta grom adka stanowiła w ciele narodu cząst
kę zdrową, — wśród tych zatrudnień, znalazł j e 
dnak dość dobrej woli i dosyć wolnego czasn, 
do zajęcia się przedmiotem naukowym i dosyć 
funduszów na dobroczynny użytek; —  bo widać 
źe przy domowem ognisku oszczędza je  na szla
chetniejsze potrzeby, uznając za występek trwo
nić jak  drudzy zasoby czasu i zamożności na 
zagraniczne w ycieczk i, pod zepsucie ducha i 
ciała.

Kiedy dla nieszczęśliwej doli Stanisława J a 
chowicza, zasłużonego nauczyciela dzieci, obudziło 
się współczucie w narodzie, i znaczny zastę* li
teratów składał się na W ieniec dla niego, pan 
Morzycki postanowił zrobić mu upominek z przed
miotu jakim ten w eteran w swoim zawodzie zaj
mował się, napisał więc jak  mówi „dorywczo rys 
grammatyki języka polskiego11 i wydał na jego 
korzyść.

T a  dorywczość nie przeszkodziła gruntowności 
poglądu na mowę polską, bo zamiłowanie rze
czy o jczys te j,  pobudza ducha do uchwycenia 
prawdy.

W  jego dziele literatura otrzymuje zarazem dar 
znakomity i filozoiję m o w y  polskiej i już odtąd 
nie wystarczy stara  ru tyna,— grammatyki szkol
ne przerobione być muszą na innej p o d s taw ie ;__
powinny stać się więcej narodowe, bo odtąd b y 
ły łacińsko-polskie.

Rys Grammatyki P o lskiej, składa się z przęd

li) Wspomnieliśmy już dorywczo w Kronice odzie- 
le pana Morzyckiego, dziś pomiesz czarny artykuł o 
niem obszerniejszy. I sama xiąika pełna pomysłów, cel 
jej szlachetny i wreszcie osobistość autora oryginalna 
a sympatyczna powoduje nas do tego, jeżelibyśmy już 
na bok odrzucili wzgląd, że pod Przeglądem literatury 
krajowej dajemy z urzędu artykuły o wszelkich obja
wach literackich. Drukujemy to zaś bez żadnych 
zastrzeżeń, gdyż głównie nam idzie oto, aby podać 
treść xiążki pana Morzyckiego. (J. B).



mowy i samego przedmiotu — ten zaś dzieli się 
na wstęp, giosownię, mownię, pisownię i zakoń
czenie.

W  Przedmowie objaśnia autor z’e miłość Boga 
i miłość ludzi jest prawd# fundamentalną społe
czeństw,— ze obiedwie objawiać się powinny 
w  czynach, — ze praca jako zasada postępu jest 
naszym obowiązkiem i najprzyjemniejszą Bogu 
modlitwą, ze cały obszar bogactw sobie powie
rzony ma człowiek wznosić w doskonałości, a 

więc i mowy ojczystej nie powinien zostawić w su- 
rowiznie pierwotnej, ani w stanie przekazywanym 
od przodków. „Ze obecnie mąż nauki stargawszy 
siły w zawodzie pożytecznym dla ojczyzny usu
wa w zacisze ku spoczynkowi ostatek poczciwie 

.spędzonego żywota.“ sumienie nasze wskazuje 
dobitnie, że jest obowiązkiem każdego z rodaków 
zastąpić go wedle otrzymanego talentu, z które
go kiedyś ma zdać liczbę przed Panem, (str. 3,4). 
Ai.tor dzieło swe wykonał w tej podwójnej po
trzebie, to jes t  aby przyczynić się do udoskona
lenia języka polskiego, i aby przynieść wsparcie 
zasłudze, a razem zachęcić drugich do pracy i p o 
święceń.

Nie mamy jeszcze gramatyki polskiej,—  „pier
wsi pisarze od Parkosza zacząwszy, zajmowali 
się więcej pisownią, Kopczyński wejrzał we wnę- 
trzne inowy, ale okiem nzbrojonem w szkiełko ła 
ciny— odtąd dwoi się nam pojęcie przy zap a try 
waniu się na jej przyrodę i rozwój. Mroziński u- 
czynił krok pierwszy, do wyswobodzenia się 
z pod tej przybranej dyscypliny nauczycielskiej, 
Zochowski jest ostatnim z postępow ych badaczy 
(str. 5). Tamten zajął się głównie brzmieniem, 
częścią głosową wyrazów, ten zaczął badać isto
tę,“ — po takich dwóch jutrzenkach na niwie języ
ka polskiego, zajaśniało nam prawdziwe siońce 
w rysie grainmatyki.

Na próżno autor otacza się zasłoną skromności 
,,że mimo sił niedostatku zna tylko wielki wszy
stkim nakazany obowiązek pracować w winnicy 
pańskiej i chce go spełnić sumiennie, da Bóg zro
bić przyczynek" (str. 61, ,,że każdy pracownik 
sumienny zasługuje się poczciwej sprawie, której 
wszyscy służyć powinni" (str. 7) na każdej k a r 
cie dzieła przebija się myśl głęboka, mowa p o d 
sycana zamiłowaniem rzeczy narodowej.

W stęp  rozwija czytelnikowi zasadę mowy, że 
Bóg na podobieństwo swoje udzielił człowiekowi 
Słowo, to jes t  dech żywota, twórczość myśli i 
stosunków wśród rzeczy: ,,Na początku mowy 
było u niego słowo, a bez słowa nic się nie stało, 
co się w mowie stało" (str. 9). Duchem twórczym 
i organami cielesnemi człowiek rozwijał dar B o
ski, mowę,— stąd uformowały się języki, wedle 
rozmaitości słowa rożnym narodom powierzone
go. Przeciwko tej prawdzie tak  filozoficznie roz
winiętej dają  się słyszeć wielostronne zaprzecze
nia utrzymujące, że języki są bezpośrednim d a 
rem Stwórcy; wszakże krótki wzgląd na dzie
je, bezzasadność tego twierdzenia jasno wykazuje 
gdy ani włoskiego, ani angielskiego, franeuzkiego 
nowogreckiego, żydowskiego i tym podobnych 
zmieszanych języków, nie utworzył Pan  Bóg,"ale 
same społeczeństwa, którym te języki służą, w y
robiły je  sobie.

„Narzecza słowiańskie a wśród nich język poł- 
ski wyróżniają się bogactwem, swobodą i piękną 
harmonją. W ięc należą się dzięki Stwórcy za u- 
darowanie nas potęgą słowa, a cześć dla ducha 
przodków, objawionego w dziele tak znakomitem" 
(str, 11). Ale pracować trzeba nad dalszą uprawą 
tego acz znakomitego bogactwa bo nas przestrze
ga autor że „gmach Homerowskiej mowy leży ro 
zwalony w niekształtnych ruinach, gdy wyrodzo- 
ne syny Hellady zamiast uprawy nauk, zajęły się 
tylko kramem i łokciem. Podobnie wspaniała b u 
dowa Cycerońskiego języka upadła, rozebrana po- 
między frankońskie najezdniki na ciasne lepianki 
barbarzyńców , gdy zagnuśuiałe obywatelstwo 
Romy, myśląc tylko o uczcie i cyrku, dopuściło 
zaboru Słowa swojego" (str. 11)."

W  grammatykach które mamy wykłada się ty l
ko mowa xiążkowa, jakiej używają w salonach, 
mowa tak zwanego gminu, nie znalazła w nich po
mieszczenia, a przecież je s t  on połowicą narodu, 
i przechow ał w swem słowie wiele piękna języko ■ 
wego, które mowa salonowa zatraciłalub p o k rz y 
wiła — należy się jej równouprawnienie w obli
czu nauki" (str. 12).

Mowa z przyczyny trzech względów, brzmie
nia, treści i postaci pismowej, pod jakiemi przed
stawia się pojęciu, sprawia podział grainmatyki, 
ca trzy części, na giosownię, mównię i pisownię.

Rys grammatyki rozchodzi się też na trzy główne 
a naturalne działy.

Głosownia w ogólnym poglądzie wyjaśnia, że 
mowa narodów rozwija się postępowo,— „mowa 
dzikiego ludu obok ubóstwa treści, jes t  zawsze 
w grubej prostocie tonów. Postęp za przewod
nictwem uczucia piękna, ma się rozwijać podług 
zasad barmonji w tworzeniu i szykowaniu w yra
zów." Grammatyka! ma wskazać prawidła. P ra
cowników więc grammatyki podnosi autor do 
znaczenia kapłanów , którzy m -ją wskazywać 
drogi postępu, a przestrzegać zboczenia;— niedo- 
syć jest kleić gotowy wyrób, ale mistrz każdy 
powinien obmyślać kształty tej szaty zewnętrznej, 
odpowiednie wymaganiom narodowego słowa; a 
w tych wyrobach złożony jest genjusz narodu, 
tworzący sobie zwroty języka, swobodne i po
ważne ja k  taniec polski, albo sztywne i układne 
w drobnych podskokach figurami związanych, 
jak  kadryl francuzki.

Mowa jako  harmonja dźwięków tworzonych 
w duszy a wydawanych głosem w pewnych prze
stankach, rozkłada je  na głoski, zgłoski, wyrazy i 
myśli, które też są przedmiotem osobnych roz
działów.

Autor przedstawia nam głoskozbiór polski z 48 
osobnych brzmipń czyli głosek złożony;— z tych 
11 jes t  samogłosek, a 37 spółgłosek.

Znajdują się jeszcze konserwatyści, obstający 
za utrzymywaniem starego X, zgodzić by(°) się na 
to można, paulatim  sum m apetuntur, ale w takim 
razie musieliby prosić występowi, aby przy każ
dym wyrazie z ixetn objaśniono w przy pisku, jak  
go wymawiać np. X erxes  czy Gzerlcses, czy Kser- 
kses, examen  czy ekzamen czy egzamen, axam it 
czy  agzam it czy aksam it i t. p.

Widzimy tu pierwszy wyraz techniczny nowo 
wprowadzony do rysu, głoskozbiór  czysto pol
ski. wyobrażający ogół głosek, w miejsce alfabe
tu  i abecadła, utworzonych z wymawiania liter 
początkowych obcych narzeczy. Czy potrzebną 
jes t  zmiana terminologji w gramatyce, kiedy d a
wna okazuje się błędną i  niedostateczną? Praw da 
że je s t  niedogodnością dla czytelnika uczyć się 
nowych wyrazów i badać ich znaczenie, ale jes t  
obowiązkiem każdego uczyć się nowych pojęć i 
prostować dawne. Wymagać zaś dla pobłażania 
gnuśnym popędom, od autora, aby się wyrzekł 
nowych pojęć, aby zostawił starą szatę z której 
nagość przegląda, byłoby' zasadą zgubną. Też 
same zdania które naganiają zaprowadzenie od
mian w terminologji gramatycznej, zachęcają p ra 
cowników do sprostowania i uregulowania termi
nologji w innych umiejętnościach, jak  np. w ehe- 
mji, w architekturze i t. p.,— dla czegóż tylko j ę 
zyk ma być wyłączony z pod tej potrzeby?— czyż 
budowa jego mniej waży przed sądem dzisiej
szym, że nie je s t  kopalnią ani skarbnicą złota? — 
Kiedy nie dosyć było w budownictwie nazywać 
wejście do domu dziurą, i przezwano go osobnym 
wyrazem drzwiami, kiedy kazano badać zasadę 
trwałości i pięknego składu budowli, kiedy pona- 
dawano szczegółowe nazwania materjalom i czę
ściom składowym domów, nadawanie im nowej 
nazwy zkądże ma być zabronione w budowie j ę 
zyka? —  dla czego ma być zostawiona w gram a
tykach dowolność zakładania fundamentu na pia
sku, prowadzenia ścian krzywych i pochylonych? 
Dzieci uczą się języka z grammatyki jak ą  im n au 
czyciel poda, aleć i sroka i kanarek nauczą się 
gadać lub tryle wyśpiewywać. Więc kiedy o- 
wszem narysow any zostanie plan wedle zasad 
gruntownościi pięknych kształtów budowa, wzno
sić się będzie chociaż powoli, ale trwale i okazale. 
S wiadectwein języki franko-romańskie, które przez 
gwałtowny napływ ludów różnopleinienuych 
ukształciły się w mięszaninę niedołężną i trudną 
do przeobrażenia się w jaki żywotny organizm, a 
więcej jeszcze uderzającym przykładem je s t  ję
zyk tegoczesny żydów, w żadne nie ujęty prawi
dła, rozwijający się w  pstrociznie inędzocie. Tam  
grammatyka jes t  łatwą do napisania i spoczywać 
jej wolno. Ale język polski lekce ważony od ob 
cych i zaledwo dzisiaj przez swoich w bogactwach 
i piękności zrozumiany, potrzebuje właściwych 
swojej naturze przepisów, im rychlej tern skute
czniej, bo narzucone mu były prawidła obce i jego 
naturze przeciwne, na których łacina stanęła. Ry-

(’) A między tymi redakcja Kroniki która bardzo 
stanowczo trzyma się litery X, i jako należącej do sta
ro dawnego składu abecadła polskiego, i koniecznej do 
za chowania etymologji w wyrazach wziętych z staro
żytnych lub w ogóle z obcych języków.

(Przyp. Bed. Kr on.)

sowi grammatyki naganiono w jednem  piśmie na
danie nazwisk przypadkom rzeczownikowym od
mian: klocomienny ,c zy j w łaściw ny ,co sp ra w ia ln y , 
czemdziałaczy, m iej scouńący, ko m u czyn n y , wo- 
ła ją cy  zastosowanych do pytań, którym te przy
padki odpowiadają, chociaż w łacińskiej gram- 
niatyce znajdują się g en itivusy , accusativusy, 
abla tivusy  dziwnie i absolutnie stworzone.

Rozdział I. mówi o samogłoskach i spółgło
skach. Samogłoski, gardłowe tony, uważane są 
słusznie za pierwszy prosty wyrób mowy, które- 
mi przeto posługują się najwięcej narzecza ludów 
będących w kolebce cywilizacji; spółgłoski zaś są 
półtonami; ,,wyrrobem głosu doskonalszym, na tle 
samogłosek osnowanym, które mowa przybiera 
w miarę wzrastającej wielości pojęć narodu, aby 
je  odpowiedniemi kombinacjami głosu wyrazić 
zdołała. Przeto im więcej w głoskozbiorze jak ie
go .języka je s t  spółgłosek, tern większe mowa ta 
przedstawi nam wydoskonalenie i bogactwo. M o
wa polska z tego względu staje na czele innych 
(str. 23).“

W  rozdziale o zgłoskach czytamy uwagę, że j e 
dną z ważnych cech języka naszego je s t  brak dy- 
ftongu— co dowodzi wysokiego jego stanowiska, 
którego nie mają inne europejskie: tak mowa lu 
dów dzikich, mająca niewiele spółgłosek, najwię
cej dyftongami posługująca się, je s t  w stanie dzie
ciństwa i grubej prostoty.

Rozdział o wyrazach przedstawia je  jako  pier
wsze całostki w obszarach mowy, mające treść 
swoją; więc też słowo polskie tworzy je  podług 
natury  przedmiotów jakie malują, np. g rzm o t,ryk , 
beczenie i t. p. Mówiąc o dodatni i ujemni, autor 
je s t  zdania, iż przyimki z, w w tych spółgłoskach 
mylnie przedstawione, są właściwie wyrazami ze 
we, z których czasem robi się wyrzutnia dla har- 
monji głosowej— „bo rzeczywiście, kiedy żadna 
spółgłoska wygłoszoną być nie może bez przy
bierania w pomoc samogłoski na której dźwięk 
swój opiera, tern mniej ma praw a stawać za cały 
wyraz sama jedyma (str 36).“

W  rozdziale IVtym, o myślach mówi autor: 
„Mowa oprócz zrozumiałości koniecznej aby m y
śli odbijała wydatnie, oprócz treściwości rozmai
tej. mniej więcej powabnej, kiedy myśl po p ra 
wach bożych ku wyżynom ducha zmierza, albo 
pełza po ziemi i w jej cielesnym kale zagręża, ma 
osobny obowiązek na prawach barmonji głoso
wej oparty, aby przyjemnie na zmysły działała, 
aby chropowatością tonów nie raziła organu słu
chu." (str. 39). Na tej zasadzie autor wprowadza 
do grammatyki jako część jej nie odłączną naukę
0 sbylu. Między innemi prawidłami napotykam y i 
to, aby wyrzucić z mowy salonowej tytułowa do 
datki, pan, jegomość, asan-dobrodziej, acpani
1 t. p. pstrocizną rażące, a natomiast wprowadzić 
używane u  gminu na znak uszanowania w y  w li
czbie mnogiej.

Mównia zajmuje się najprzód wyrazami jako  
pierwszą jednostką, a dalej myślami.

W  Rozdziale o wyrazach autor filozoficznym 
poglądem wyjaśnia w jakiem następstwie i do j a 
kiej potrzeby duch mowy, słowo, tworzyło w y 
razy i podług tej skazówki dzieli je  na gromady, 
to je s t  tak zwane części mowy.

Poprzedziło je  pierwsze pojęcie t.j. liczba, pier
wszy wzgląd mowy t.j. iloskaz. Autor mówi:.,,kiedy 
człowiek stanął na ziemi z posłannictwem jej rząd
cy zbiorowego, jako  jednostka  społeczna nim j e 
szcze ujrzał wieniec wszechświata, uczuł i duchem 
swoim przeniknął, że był Ten, który był, który 
je s t  i który będzie i z którego woli on się stał 
i był osobisty i powszechny i źródła jego, mia
nowicie te, które cisnęły się przed wszystkiemi 
pojęciami do jego inysli, ale ich poznać i rozwi 
nżętycli w stosunkach zrozumieć nie móg P^ze 
zbadaniem istoty onego wspaniałego przy > u» 
który ich cudownością świecił w około. A a mno 
gość nie przeliczona stworzeń uderzy a o jego 
zmysły swoim zadziwiającym ogromem, pierwej 
nim przystąpił do zbadania jestestw, oraz porzą 
ku w jakim się pow iązały .; Liczba w  jednostce  
Boga, w dwójce człowieczej pierwszego społe
czeństwa i w mnogości stworzenia, stanęła w j e 
go umyśle, jako pierwsze pojęcie, mm odsłonił 
pochodnię badawczego rozumu; przeto iloskaz 
je s t  zawsze progiem, który poprzedza szczegóło
we poznanie jestestw i ich stosunków, tak  w ich 
jednostkach, w dwójkach, jako  i mnogości. P ier
wszy iloskaz nazwijmy jednoskazem  (Numerus 
Singularis), drugi dw uskazem  (Numerus dualis), 
a trzeci wieloskazem  (Numerus pluralis) (str. 45. 
46.)" (d . c. n.)
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W  T 1 L Ż Y ,
poleca amatorom i ogrodnikom:

Haarlemskie i berlińskie 
C E B U L E  KWIATOWE i t. p. w sil
nych blizkich zakwitnienia exem- 
plarzach

(biorącym mniej niż 50 sztuk, liczy 
się według ceny oznaczonej na tuzin 
czyli 32 sztukj.
H J A C Y N T Y  nadzwyczajnej pię

kności, pojedyncze i 
pełne, do treibhau- 
zów lub na otwarty 
grunt

,, W najpiękniejszym
d oborze , mianowicie do ob
sadzania klombów kwiatowych 
(Hjacynty pod przykryciem z li
ści na 8 do 12 cali, w ytrzym u
ją, najostrzejszą zimę 
T U L I P A N Y  Dno Van Thull,  poje

dyncze i pełne, p ie r
wsze mianowicie do 
treibhauzów 

,, późne pojedyncze pra-
wdziwejasne Dybloom 
Bisarr, wczesne po
jedyncze Monśtruos 
Rex rubrorum (du
beltowy szkarłatny), 
z’olte Van Roos (po
dwójne żółte), dubel
towe w rozmaitych 
kolorach,każdy z tych 
gatunków z osobna 

„ zwyczajne dobrane
,, największe dubelto

we Turnesol czerwo
ne z żółtym brzegiem 

' T A C E T Y  najświeższe marsylskie 
do treibhazów, mocne 
cebule kwitnące 

,, późne hollenderskie 
N A R C Y Z Y  białe pojedyncze i pełne 

„ dubelt o w e ż ó 11 e, j  a k o t o:
Incomparabel, Orange, 
Phoenix, V an Sion 

,, Trom pet marine prze
śliczny

Ż O N K I L E  pojedyncze z wielkim 
kwiatem 

,, małe pojedyncze pię
knie pachnące 

>> pełne pachnące
>. bardzo wielkie

J A S K R Y  (ranunculus) prawdziwe 
hollenderskie, w najpiękniej
szych kolorach. (Te pyszne kwia
ty potrzebują bogatego, ale nie 
świeżo mierzwionego gruntu, a 
na  zimę dobrego przykrycia) 
A N E M O N Y  (zawilce) w różnych 
kolorach  (hodują się tak jak  
jaskry)
C R O C U S  V E R N U S  zołty, błękitny, 

biały, p s try  (każdy 
kolor osobno)

,, też same pomięszane
L I L I U M  C A N D I D U M  biała bija, 

w silnych kwi
tnących nieo

mylnie cebulach 
,, florę pleno pełna 

biała łilja sztuka 
F L A N C E  T R U S K A W E K ,  których o- 
^ ° c  przy dobrem hodowaniu 
dochodzi do wielkości gołębiego, 
a nawet kurzego jaja ,  w ybornej 
woni, sniakui ślicznej barwy, ja-  

o o. ananasowe, miesięczne, 
Queen Victoire, Myatto Eliza,
angielskie o lb r z y m ie  Atkinson’s, 
melonowe, kcarlett,póżn e K;eens 
Corcomb, New Ellen

100 gat. 
Rub. sr.

10— 20

100 szt.
Rs Ko.

05

12 gat. 
Ru. sr.

25
65

25

50

75

50

50

60
50

1— 3

12 szt. 
Kop.

100

25

30
W  Drukarni J .  Un

30
15

60

100 
80 
15 {

50

100

25

30
50
80

25

30

10
8

75

150

F L A N C E  T R U S K A W E K :  Goliat, Delicieuse, V icto
ria, Atlet, Lambert, Triomph de.Liittich, Princess 
Alice, Prince Albert, 100 sztuk 1 Rsr., 12 sztuk 
15 kop.

Pięknie kwitnące K R Z A K O W E  ROŚLINY, 
czyli trwałe (perennes) 300 gatunków 25 Rsr., 
200 gatunków 15 Rsr.. 100 gat. 6 Rsr., 25 ga
tunków 2— 4 Rsr., 12 gatunkó.w 1— 2 Rsr.

Kompletny Katalog nasion i roślin , na żąda
nie nadsyłany będzie franco.

Panowie: Gottkowicz w Kownie, oraz A. Fein- 
berg i J. D. Hoerle w Tauroggen, jak  w poprze
dnich latach, tak i nadal zajmować się będą 
przyjmowaniem zleceń i wypłat dla mnie i szyb
ką expedycją. (Nr. 447.— 1).

HANDEL SKOR
C ELSA  LEW IC K IEG O

I  W S P Ó Ł H I

IF W arszawie, p r zy  u licy  S lo Ja Y isk ie j Nr. 25.
W  Maju r. b. o tw orzo ny  w sp ó łce  nasz  hand e l  sk ó r  

zaopatrzyliśmy i zaop a t ru jem y  coraz  więcej, w d o b ó r  
po rządnego  tow aru  i ten , j a k  ty lko  najtaniej s p r z e d a 
jem y. U w adze  i pamięci naszych  znajom ych  i p rz y ja 
ciół i ich d o b ry m  chęciom rozszerzen ia  naszych  s to 
sunków  p rz ez  rek o m en d o w an ie  nas polecam y się.

A by się s tać  w  ogóle użytecznymi tak  pp. p r o d u 
cen tom  W yrobów ze sk ó ry ,  j a k o  też  publiczności ty c h 
że w y ro b ó w  używ ającej ,  nie po p rz e s ta jem y  na samej 
sp rzed aży  skó r ,  ale p rócz  tego ob ie ram y sobie  za 
specja lność  i do łączam y do naszych  zajęć p o ś re d n i 
czyć i dopomagać publiczności p row incjonalnej w n a 
byw aniu  u pp. fab ryk an tów  i m ajstrów  W arsz aw sk ich  
ich  w y ro b ó w  ze skóry .  K to  z osób w p row inc jach  
K ró les tw a  lub  C esars tw a  mieszkających p o trzeb u je  
sp ro w ad z ić  z W a rs z a w y  lub z Zagranicy przez W a r
szawę, obuw ie  dam skie ,  męzkie, w y ro b y  rym arsk ie ,  
s iodlarskie ,  rękaw iczn icze  i t. p .,  niech się u d a  z ż ą 
daniem ty ch  p rzedm io tó w  do nas, my go zas tąp im y  w 
n ieobecności.  N iech nam  na tu rę  sw ego  s p ra w u n k u  j a 
sno określi,  w yraża jąc  czy żąda  w y ro b u  do b re g o ,  a 
p rzy tem  oszczędnie  kosz tu jącego ,  lub  też  pom ijając  
w zgląd taniości, czy chcę  mieć p rzedew szy s tk iem  rzecz 
Wyborną, niech m iarę  do k ła d n ą ,  gdzie  ona p o trzeb na ,  
do łą cz y , i lo ść  p ien iędzy  na załatwienie sp ra w u n k u  d o 
sta teczną nadeśle ;  ad res  Swój i spo sób  p rzesy łk i  
w skaże ,  a my w ynajdziem y mu majstra, k tó ry  sumien- 
nnie i z dob rego  n iezawodnie  m ater ja łu ,  ja k i  w  naszym 
h and lu  bez tru dn ośc i  znajdzie, obs ta lunek  d o k o n a  i  
nam w stanie kompletnie dobrym do  odes łan ia  złoży. 
Z a  uskutecznienie  tego ro d za ju  kom m isów , p o b ie ram y  
od  in te resen tów  2 od  sta od  w artośc i  żądanego w y 
ro b u ,  nie l icząc w to  k osz tó w  korreąpo nd enę j i ,  o p a 
kow an ia  i p rzesy łk i ,  k tó r e  oddzielnie  rachow anem i 
być  muszą. B ędziem y się starali ,  ab y  to  maleńkie ,  
kom m issowe n ie b y ło  uciążliwem dla szukającej naszego 
po śred n ic tw a  publiczności ,  przeciwnie  aby  ten m ały  
w y d a tek  sowicie się Je j  w ynag rad za ł  dobremi własno
ściami wszelkiego wyrobu, jaki przez nasze ręce przejdzie.

K o rre sp o n d en c ję  je d y n ie  f r a n k o w an e  i przesyłki 
pieniężne od b ie ram y  p o d  ad resem  j a k  wyżej.

Lcnłclii i Wsjiółka.
___________   (Nr. 3 7 8 — 7).

ko Emil oby. z Drezna nr 
625, Stecki Ilen. ob. z P a 
ry ża  n r  467, Wessel Igna. 
ob. z P a ry ż a  n r  634. 

w v  j e c h a l i  z  w a r s z a w y .

Godlewski Ant. oby. do 
K ow na, Małachowski Hen. 
hr.  do  K ońskich , Olsze
wski Eug. oby. do  Oziem- 
k ow a , Popławsłd K o ro na t  
oby. do K o w n a ,  Rudnigki 
Eug. oby. do Kalisza, Ż y
liński Alex, radca  stanu do 
W ilna ,  Kronenberg L eóp . 
ad m in is t ra to r  do ch o d ó w  
sk a r b o w y c h  itab aczny ch  
do K arlsbad ,  Poniński Jan  
oby. do W roc ław ia .

na  d ó ł  rzek i  W is ły  stat-

P R Z Y J E G K A L I  D O  W A R SZA W Y .

Kozieło K ar.  ob. z gub.
K owieńskiej n r  473 Kle- 
czyński R om an ob. z P r z a 
snysza  n r  585, Morawski 
P io t r  oby  w. z Baliszów n r  
26 73 ,  Orselti Wilh. oby w. 
z Byszew a n r  570, Za- 
chert Wilh. ob. z Su p raś la  
n r  570, Chmielewski Alex, 
ob. z P a ry ż a  n r  4 7 6 ,x iąd z  
Kruszewski Kalrxt m is jo 
narz  z W iedn ia  n r  408,
(Łempicki J a n  re fe rend arz  
stanu z D rezna n r  585,
Olszewska Emilia ob. z P o 
znania n r  4 14, Orłowski 
L udw ik  dymis. ro tm is trz  
z D rezna nr 1574, O skier -

—  W czora j  od p ły n ę ło  
kiein p a ro w y m  Narew osób 33, p rzyp łyn ę ło  zaś z d o 
łu  sta tk iem Pilica osób 33.

—  W  dniu w czora jszym  p rz y je ch a ło  do W a rs z a w y  
koleją  żelazną osób 352. w y jecha ło  284.

u s :słs» « a s c Ł ® » w  w  a b c k k a v ł h »a i »c j

dnia  łO W rześnia 1858 roku.

K  a  u  e  t y.

Pół-imperjały r o s s y js k f e ........................
Dukaty iiollemierskie uowe ważne .

P a p i e r  y.
Obli. skar. ,(4%) za 100 rs. (upruez kup.) 
Bilety skarbu Królestwu Polskie. (43/ s5% ) 
Listy zastawue białe 11 okresu (oprocz 

kuponu) (4% ) . . za 400 zip. 
Listy zastawne liiale li! ukpesu (aproez 

kuponu) (4 ° 0) . . .  za 15 rs. 
Obligacje Cząstkowe tlą 500 zł. '(oprócz

itupowuj ( 4 % ) ..............................
C ert. bauku ua obi. cz. lit. A ua 300 zl.

( „ lit. B. na 200 z l. bez proc.
„ „ procentowe i W' n)

Dowody Kom. Centr. Likwiti. za 100 z l. 
Płowa rossyyska pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu (5u/0) . . . .„ i, a roku 1835
Akcje Głównego Tow arzystw a Kossyj- 
skiego dróg żelaznych, praenuum. . . .
Obiigi.Wspołki Żeglugi Parow ej w Króle

stwie Dolskiem (5V„) za rs. 750
W
Berlin

Gdańsk

z I e z dniu 9 b.

100 Tai. 
i 00 Tal. 
100 Tni. 
100 Tal. 

-300 ISJlk. 
1 Ft. St.

Hambur.
Londyn
Y l o s k w a ..................... 100 Rs.

. . . T00 Ks.
. . .  100 fis.

. 300 Frań.',
300 Frau.

W i e d e ń .....................130 Z ł. fi.
W roclaw  . . « . 100 Tni.

Petersburg 

Paryż

2 M. 
k. t. 
2 U. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 41. 
k. t.
2 M.
4 M. 
2 M. 
2 M.

ząuauo
fis. | kop.

płacono
fis. | kop ,

14

22

77

5 46

100 12 Vs 99 : 90

151 20 | —
6 | 77 ! 6 , 75

80 70

100 35 
100. 12'/,

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 77 
od listów zastawnych kop. 12 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. —

T E A T R  W IELKI. Dziś widowisko bezpła tne:
S p is  w ojskow y .— Łobzowianie.— Lokaj za p a n a . 
— K antata.—Jutro: Asmodea.

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Tier 479.

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się Prze
g lądu  Rolniczego, Handlowego i  Przem ysłowego  
N um er 36ty.

ZAKŁAD BUDOWY
MACHIN I ODLEWNIA ŻELAZA

GUSTAWA JA M  I SPÓŁKI,
w Dessau nad Elbą (w Anhalt.)

Poleca się z wyrobem M A C H I N  P A R O W Y C H  
z kotłami i pompami parowemi według najno
wszej i najlepszej konstrukcji we wszelkiej wiel
kości; lokomobil o sile 4, 6 i 8 koni, łatwych do 
przenoszeuia; przyrządzeń do Młynów, gO- 
rzcliti i fabryk ctllkl’U; turbin i kół w o d 
nych, przyrządów z ruchem zegarowym, narzę
dzi, machin wszelkiego rodzaju własnej lub naj
nowszej francuzkiej konstrukcji, machin do cze

sania i p r * ę t l * C * l i a .  Rozmaitych przyrządów 
gremplarskich najnowszego systemu, cylindrów 
do machin przędzalnych, S e lf-a c tin g  (zupełnie no
we); odśrodkowce i patentowe machiny do susze
nia (nowego systemu) machiny rolnicze i w ogóle 
co należy do fabrykacji machin i źelazolejni, po 
umiarkowanych cenach, z zapewnieniem prędkie
go i dokładnego odrobienia.

(Ner 4 2 4 . - 7 )
gra .- ■ Wolno drukować. — Warszawa dnia'30 Sierpnia (I 1 Września) 1858 - Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


